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( dalszy ciąg. )

Obadwaj zapuścili się w głąb 
lasku. Uszedłszy paręset kroków, 
Zoriau się obejrzał, a widząc, 
że byli sami: » Zapewne , « mó­
w ił, wstrzymując kroku, wać- 
pau w iesz, co mię ku niemu 
sprowadza? u —  > Zdaje mi się, 
źe zgaduję. « —  » Zatem ihc musi 
być panu tajną, ani moja mi­
łość dla panny Gordon, ani 
nadzieja, jaką mię natchnęła 
przyjmując moje zabiegi. Nie 
znając stosunków nadających 
waepanu prawo do jej zaufania, 
tyle wiem, że we wszystkiem 
słucha twojój porady. Od wać- 
pana więc będę żądał sprawy 
z jej postępowania. Kiedym się 
Starał ją wybadać, zmieszała się, 
nazwisko twoje do jakiejś nie­
zrozumiałej wtrąciła odpowiedzi; 
łzy jej wzbroniły mi dalszych 
pytań. .Chciej mię panie oświć-

cić, zkąd taka nagła w niej zmia­
na od czasu, jakeś tu przybył; 
dla czego Zofija mię unika, i 
dla czego , na przykład , uprze­
dziwszy m ię, że dziś nie będzie 
na przejazdce, dla ciebie zmić-. 
niła swój zamiar? « —  » Oużo 
zapytań na raz ,«  odrzekł zimno 
pan Korybut. » Co się tycze dzi- 
siejszćj przejazdki, cbciałem z 
nią na samotności pomówić, i 
ułożyliśmy sobie pojechać ku 
Tenczynuwi.« — » W ięc Zofija 
mię zwiodła? « —  » Powićdz ra- 
czćj, że odmówienie chciała tein 
niewinnćm kłamstwem osłodzić. 
Użalasz się , , że nie lak blizko 
jest z tobą , odkąd tu przybyłem; 
lecz zastanowiwszy się, uznał­
byś , że nim 'uczyni wybór, od 
którego zawisło jej życie, po­
winna wprzód poznać czego się 
ma obawiać,, a czego spodzie­
wać. « —-  ,» Nie wiem , ezy go 
rązumiem , « odrzekł Zorian ru­
mieniąc s ię ,, ».lecz jeżeli chodzi 
o szczegóły tyczące się mćj o-
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soby, gotów. jestem • dhć onej »■
—  » Słucham tedy. « —  ,»Jestem 
l-odepiz Litwy, i dobryszlachcic. 
Ojciec uiój zginął podczas woj­
ny wstę-jiniu majora. Osie­
rocony, łrez -majątku, słucha­
łem chirurgii w Wilnie, i wsze­
dłem jako chirurg do Wojska-, 
atoli od ' półtora Fóku porzu­
ciłem tę służkę. • Go zaś do 
mego majątku...* Tutaj głos 
Zoriana stawał się drżący...
> o tćm najłatwiej sręprzekonać: 
mam 4 0 0 ,0 0 0  złp. na banku 
rządowym. « —  • Wszystkie, te 
szczegóły wielkiej są Wagi dla 
panny Gordon; lecz nie są do- 
statecznemi, gdy zjednyeh ust- 
tylko pochodzą. * —  " Mości pa­
nu' !« zawołał Zorian , »to znie­
waga !« —  »To roztropność.«
—  " Pominąwszy to wszystko, 
jakiem że prawem- pytasz mię 
waćpan o te drobnostki ? Jak 
daleko rozciągasz swą władzę 
nad panną Gordon ? A wreszcie,
kto sam jesteś taki ?  ----" Jestem
przyjaciel czuwający nad jćj 
szczęściem, i nic więcej.* —
» A ja/.hym teraz nie miał pra­
wa powiedzieć, ze ta odpowiedź 
z jednych tylko ust słyszana-, 
nie jest dla. mnie dostateczną? *
—  ». Mości pawie,,* azekł fiory-

hut> Wyniośle-, • stHn mię zacze­
piłeś; nie żądałem ód ciebie ani 

' zwierzenia-się, ani dawania wia­
ry mym słowom; mogłem za­
dawać ci pytania, nie czując 

-się -winnym -odpowiedzi. Jeżeli 
ci się nie podoba to wzajemne 
naeZe- stanowisko, tedy rozmo­
wa ta do niczego nie doprowa­
dzi. « —  Po. tych, sławach Ko- 
ryhul pozdrowił Zoriana z zimną 
grzecznością- i powrócił do Fo- 
xału, ■— Gdy juz był u wnij- 
ścia, Zofija przypatrująca się z 
okna rozmowie-jego z Zoria nem, 
wychyliła głow ę, aby odgadnąć 
z rysów starca , jaki jćj skutek; 
lecz zapewne nic nie wyczytała 
pomyślnego, bo złożyła ręce i 
głowę zwiesiła na piersi, Kory- 
but rzucił na nią- spojrzeniem 
słodkiego spółczucia, i rzekł pb 
cichu : » Bądź spokojną, dziecię , 
wszystko może się jeszcze zro­
bić. «

iii.
Zorian , zostawszy sam jeden, 

zrazu cbciał pobićdz za starcem 
i żądać od niego tłumaczenia się 
z ostatnich jego wyrazów; lecz 
zaniechał zamiaru, z obawy, aby 
nie zerwać stosunków zZofiją. 
To co od niego usłyszał, nić 
mogło dawać słusznego powodu



W
do zwady, albnwrćmmówaatarea 
•więcćj tchnęła dumą , niżtobruząę 
uległ w ię c , okolicznościom*. .—- 
Odkąd nagła, fortuna, klórćj 
źródło znane.-naszymi czytelni- 
kom , zaświtała. Zorianowi, iwr 
tych miast opuścił bvł służbę chi­
rurga , i postanowiwszy używać 
życia , szukał jego rozkoszy w  
podróżach po Pjiemczech, Szwaj- 
caryi, i podpieszczonćm  wło<- 
skiem niehem . W racając z W c-  
necyi, gdy .przybył d o . Krako­
w a, znalazł g o  jak zwykle nalało  
wyludnionym, i nie wiedząc, jak 
się lepiej rozerwać, wpadł był do 
K rzeszowic, ożywionych liczne- 
mi gośćmi. Pod ten czas zja­
wiła się tam i panna Gordon. 
Uderzony pięknością, , czystą i 
spokojną duszą młodej dziewczy­
ny, korzystał z  owrego towarzy­
skiego pożycia, jakie panuje zw y­
kle w kąpielach ,  i zbliżył się do 
nićj.. Zofija wychowana ód pićn- 
wszycb .lat w A n g lii, a od- n ie  
dawna przywieziona do Polski, 
gdzie miała blizkieh krewnych, 
bardzo źle ., się wyrażała w oj­
czystym , języku. . Zorian umiał 
cokolwiek po angielsku. I z tćj 
i z drugiej strony objawiana chęć 
ćwiczenia się wzajemnie w tych 
dwóph językach, ważnym-byM
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łączenia .się (od reszty gości..—  
Dwoje* Łych .młodych osób od­
dało sięrałkiem -wiajnn nej uaucei 
Zofija rozwijał»1wszyslkie przy- 
r od zonę bogactwa swego rozn in u 
i serca ; Zoriań nie .posiadał się 
z radości, odkrywając-w nićj tyle 
zachwycających przym iotów, i 
odtąd zrobił rozbrat- z każdą-ro­
zryw ką, z każdćm> .zgromadze­
niem ,  gdzie pięknej Zofii nie 
było. - W ziąw szy sobie za pnnkt 
hanoru* obeznać ją nie -tyłko z 
językiem prawdziwej. jćj ojczy­
zny, czytywał znią dzieła kra­
jowych -poetów i historyków. 
Jakże często myśl jakiego au­
tora natrącała im'Szćrofcie pole 
do własuyeh postrzezeń i tozit- 
mowań ,  które wychodząc często 
z obrębów gramatyki* lub este­
tyk i, wpadały w krainę marzeń 
i ueząć, tak niebezpieczną dla 
dwojga m łodych w  samotności. 
Nie. wiedzieli sami jak'- i kiedy 
z ogólnych -pomysłów’ przeszli-do 
zastosowaniu onych,  z ideałów 
w rzeczywistość. Kilka tygodni 
czasu wystarczyło na wszystko, 
a kiedy Korybut"przybył, już  
sobie otwarcie byli wyznali, że 

’'$ęióehają. —-  Zjawienie się star*-

•’ . 7
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ca zmąciło pokój ich szczęśli­
wości. Panna Gordon przedsta­
wiła go Ludwikowi juko przy­
jaciela swojej rodziny, którego 
kochała i czciła, jak ojca, lecz 
nic więcej nie spomniała o sto­
sunkach , łączących ich obopól­
nie. Dla tego też Ludwik nie 
był rad temu, gdy spostrzegł, 
jaką przewagę ów nowo-przybyły 
wywierał na umyśle Zofii, i mo­
że czuł cokolwiek zazdrości wi­
dząc, z jak uprzedzającą czuło­
ścią hyli dla siebie. Na uprzejme 
oświadczenia Koryhuta dość był 
oziębły; choć z resztą starzec 
trzymał się zawsze w obrębach 
wyrachowanej powagi, i więcej 
był badawczym niż wylewają­
cym się w rozmowie. To leż naj­
więcej gniewało Ludwika5 od 
czasu zmiany swego losu naj­
większy wstręt miał, gdy mu 
przyszło spomnieć niekiedy o 
swej przeszłości. 'Częstokroć w 
toku pogadanki, najlepiej oży­
wionej , przyloczeniejakiego wy­
padku , słówko rzucone nawia­
sem , psuły mu najweselszy hu­
mor; każdy też, kto umiał głę­
biej czytać, byłby dostrzćgł, że 
dusza jego miała dotkliwe stru­
ny, których nić można było trą­
cić, ua wet choćby przypadkiem,

bez wyciśnięcia bolesnego , ro­
zdzierającego jęku. — Można się 
-dorozumićć, iż na zapytania nic 
wprost czynione mu przez Ko­
ryhuta , musiał zwięzłe i dość 
opryskliwie odpowiadać, aby go 
drugi raz nie zagadywał. W  
rzeczy samej odtąd starzec uni­
kał podobnych badań, lecz za 
to tajemnym wpływem swoim 
tyle musiał dokazać na pannie 
Gordon, iż coraz mniej z nim 
była otwartą i czułą. Ludwik 
niespokojny, żądał od niej obja­
śnienia, lecz nic innego nie o- 
trzymał, tylko słowa ucięte i 
łzy. Tak właśnie rzeczy stały, 
gdy między młodzieńcem, a 
Korybutem przyszło do rozmo­
wy, o której n-amieniliśmy wyżej.

IV.
Gdy wieczór nadszedł, Zorian 

zastałpannę Gordon w sali, gdzie 
się zwykle zbierało grono ką­
piących się. Oddał jej ukłon i 
usiadł na przeciwnym końcu ko­
ło pani Bonar. Nie mógł on ża­
dną miarą- przebaczyć Zofii śle­
pej lej uległości Korylmlowi , 
którego nie uawidzit. Jakaż być 
może przyczyna, że się mu z 
duszą i ciałem powierza? Jesllo 
podległość zbyt trwożna, aby 
,się opierała na samej tylko przy-
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ja ź n i,  zbyt tk l iw a , aby nią w ła ­
dała bojaźń. Jakaś widoczna we 
w szystkićm  tajem nica. Co zaś 
<lo nikczemnych przypuszczeń, 
na jakie się w ys ila ły  złośliwe 
ję zyk i kob ie t, o tych się L u ­
dw iko w i ani m arzyło ; Z o łija a ż  
nadto odsłoniła mu tajnie sw o­
jego serca, aby lak dalece m ógł 
ją ' zapoznać. Z a jrza ł on w głąb 
jć j duszy, i w idz ia ł do dna ja k  
w  ezyslćj k ryn icy . Nieskażoność 
bywa czasem tak w idoczną, czy­
sta niewinność tak św ię tą , ze 
w  ich obecności nawet wątpienie 
powstać nie m oże; patrzysz na 
nie ja k  na słońce, i ani ci przez 
m yśl przejdzie ich bytności za­
przeczyć ; charaktery, których 
w artość w ew nętrzna je s t podej­
rzaną , te ty lko  wzniecają nie­
pewność, i w tedy obudzą się 
ja k iś  in s ty n k t, k tó ry  cię od nich 
odpycha. Podobieństwo podej­
rzenia pierwszą tez jest k a rą , 
jaką  ponosi cnota w ą tp liw a . —- 
Pani Bonar nie posiadając się 
z radości i zd z iw ien ia , że Z o­
rian zajął miejsce między nią a 
có rką , niczego nie szczędziła , 
aby się mu podobać. Rozmowa 
jć j była ja k to  m ów ią z różnej 
beczk i, to natrąeiła cóśosw oim  
pradziadku Żupn iku  w ie lic k im ,

to o pięknościach okolic K rako­
wa , to o m a la rs tw ie , wreszcie 
cóś o swojej córce, ale żadną 
m iarą n ić mogła ożyw ić poga­
danki. L u d w ik  zn iec ie rp liw iony 
ciąg łć in  je j szczebiotaniem i le­
n iw y  do odpowiedzi , w y ją ł swój 
im ionn ik  i zaczął w nim  cóś od 
niechcenia rysow ać; ale ciągle 
oczy jego i myśli zw racały się 
m im ow o ln ie  ku oddalonej s tro ­
nie s a li, gdzie siedziała panna 
G ordon. Nakoniec nie mogąc 
zn ićść, że Z o fija  nie stara się 
go zbliżyć do siebie, odrzuci! 
im ionn ik  i w ie lk ićm i k rok i za­
czął się przechadzać. —  Pani 
B onar , spodziewając się go p rz y ­
c iągnąć, o tw orzy ła  im ionn ik  i 
zaczęła się unosić nad jakiu ieś 
w idokiem  z okolic Neapolu; lecz 
postrzegłszy, że jć j w yk rzyk i nie 
sku tku ją , i że Zorian  ciągle się 
przechadza , podała swej sąsiadce 
książkę, która obiegłszy z rąk 
do rąk cale g rono, przyszła do 
panny G ordon. Chociaż im io n ­
n ik  by ł je j dobrze znany, wsze­
lako zaczęła ka rtk i przewracać, 
m n ie j dla rysu n kó w , więcej aby 
mieć przed oczyma jaką  robotę 
L u d w ika . Tak przebiegając całą 
ks iążkę, m achinalnie zatrzym ała 
się nad szkicą dzikiego jakiegoś
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krajobrazu. Korybut, który o- 
bok niej siedział, zdał się być 
ździwiony widokiem tego rysun­
ku. —  » Ach ! to figura pod Świę­
tym Krzyżem!* zawołał. —  
Zorian stojący o kiłka kroków 
obrócił się nagle zkonwulsyj- 
nem drżeniem : » Któż to panu 
powiedział? « zapytał z niechęcią. 
—  » U spodu taki, jest podpis, « 
odrzckła łagodnie Zofija. —  > To 
zapewne' pomyłka; to nie jest 
widok z pod Sgo, Krzyża ; ja 
nawet nie znam Sgo Krzyża. « 
I wziąwszy z rąk jej imionnik, 
spoglądał na len rysunek : » W i­
dok len odrysowałem będąc w 
Szwajcaryi; « i wydarł kartkę 
i pomiął w rękach ze źle stłu­
mionym gniewem... Korybulna 
to wszystko poglądał ze zdzi­
wieniem. Zdało się, jakoby la 
scena ohudzała w nim osobliwe 
jakieś spomnienie. Zrazuchciał 
pytać Zoriana, potem niby od­
stępując zamiaru, oddalił się za­
myślony. —  Dwa dni upłynęło, 
a położenie dwojga kochanków 
nie zmićniło się wniczem. Lu­
dwik obrażony w swej dumie, 
czekał póki Zofija pićrwszego 
nie zrobi kroku, aby się zbli­
żyć jak dawniej. Ona ze swej 
strony również pragnęła przy­

wrócić harmonijęj lecz, surowa 
konieczność wstrzymała ją.Rzecz 
była jasna, że jakaś tajemnica 
wmięszała się między kochan­
ków i trzymała ich w rozłącze­
niu ; albowiem skrylość juka ,  
posiadana wspólnie, jest rodza­
jem węzła, który dwa serca spa­
ja ze sobą na zawsze 5 lecz po­
siadana osobno, staje się zapo­
rą, której sama miłość nie zdo­
ła przełamać. Takie więc sto­
sunki Ludwika do Zofii Bóg wić 
jak długo mogły się były prze­
ciągnąć, gdyby nadspodziewa­
ny przypadek nie był im w’ po­
moc pospieszył. —  Pewnego 
wieczora; gdy Ludwik powró­
cił z przechadzki po góruch, 
zmęczony i zbiegany, wszedł 
do wielkiej sali i oparł się 
na oknie. . Noc zaczęła się spu­
szczać w dolinę, tylko na wierz­
chołki gór i lasów padał ja­
skrawy odblask zachodzącego 
słońca; wzrok jego topił się w 
tym czarownym widoku, a 11- 
mysł artysty jak ten ruchomy 
promień skakał z góry na górę, 
z obłoku na obłok. VV tćm głos 
dobrze znany wyrwał go z tej 
zadumy, rzucił spojrzenie w  
głąb sali i postrzegł na drugim 
jćj rogu Zofię z Korybulzm,



Oba siedziała, trzymając wrę* 
k u łis t ,  klory zdawała się czy­
tać z wielkićm rozczuleniem. 
Łzy długim ruczajem spływały 
po jej rozognionym licu, i co 
chn ł i  wykrzyk przerywał czy­
tanie. Widok ten sprawił na 
Ludwiku niepojęty jakiś skutek. 
Zapominając o wszystkićm co 
zaszło, żywo poskoczył ku Zo­
fii, wymawiając jej imię. W źrok 
Korybuta wstrzymał go; lecz 
ona widziała uniesienie mło­
dzieńca, ona go zrozumiała, i 
podała mu rękę. Zorian, ura­
dowany, ujął tę rękę i ucało­
w ał; pmein przypominając so­
bie obecność starca, zarumienił 
się i oddawszy uprzejmy ukłon 
zawoła,: —  » Przebacz panno 
Gordon ; lecz widząc , jak byłaś 
wzruszoną, nie byłem panem 
mego uniesienia; obawiałem się, 
czy może jakie nieszczęście;.. * 
-— »Och! nie panie Zorian > od­
powiedziała głosem drżącym, 
» list ten wcale niesmutny; pła­
kałam z radości. < I spogląda­
ła na Korybuta, jakby szukając 
przyprawdzenia słów swoich: 
> Ten list pomyślny, nie praw- 
daż zacny przyjacielu ? «— Sta­
rzec skinął głową i uśmićcbnął 
się. Tu nastała obwiła mileze-

ma, 'wciągof którćj' kochan kow ie
stali naprzeciw siebie, pdmię- 
szani, ze spuszczonymi oczyma. 
Trzecia osoba zdawała się uczu- 
wać, że jćj obecność w tym ra­
zie byłaby okrucieństwem. Rzu­
ciwszy na nich wzrokiem, gdzie 
się przebijało słodkie współczu­
cie, wziął list z rąk Zofii i wy­
szedł , żegnając po przyjacielsku 
Zoriuna. —  Kochankowie ujrza­
wszy się samotni, jakby ich ra­
zem coś tknęło, wyciągnęli ku 
sobie ramiona, i Ludwik usiadł 
obok zapłakanej dziewczyny.—  
» Och ! jak że dawno, « mówiła, 
»jakeś tak siedział przy mnie. « 
— » Było mnie zawołać Zofio! 
jam tylko czekał twojego ski­
nienia. «— 1 I mogłażeni to uczy­
nić, mój Boże! • —  » Któż ei 
bronił? «— »>Niepylaj mię, o nic 
niepylaj; dziś niech się oddam 
samćj radości. Czyż nie dość, 
że mię widzisz szczęśliwą?* —  
» A krople łez wiszą na twym 
Uśmiechu. * — » Nie otrę ich, 
niech zostaną Ludwiku, zbyt 
one słodkie dla mnie; i liibię 
czuć jak mi płyną po twarzy. 
Lękam się , aby radość moja 
nieoschła wraz z niemi. «— »Ocb! 
'Starajmy się , aby nigdy nic po- 
doboego nie zaszło między mną
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a tobą, czuję, żebym żyć nie 
mógł w takim stanic. » — » A ja 
czyżbym mogła? « ■— » Czemuż, 
nic unikać nam tych przeciwno­
ści , tych chmurek, które tylko 
rozjątrzają serce? Ty wiesz Zo­
fio , ile cię kocham, chcialże- 
byś ręce swoje na zawsze w mo­
ich , tak jak teraz zostawić? « —  
Ona spłonęła rumieńcem i za­
drżała, a wzniósłszy na niego 
oczy omdlewające miłością, u- 
kryla czoło na ramieniu mło­
dzieńca : » Ty wiesz, jak lego 
pragnę, « rzekla po c ie l i l i .  — - 
» Czemuż zw lekamy nasze szczę­
ście? «— » Niepylasz czylim wol­
ną 5 czyli osoby rządzące mym 
losem, nic mają dumniejszych 
dla mnie w idoków, od których 
prędzej czy później odstąpić mu­
szą? « —  » Toż jest zapora, która 
nas przedziela? Zapewnie krewni 
twoi, gardzą tak nizkim związ­
kiem. «■— » Nic Ludwiku, niemó- 
wiłam w tej myśli, mnie nie na­
leżało mówić. Zaklinam cię na 
wszystko, nie wywabiaj mię na 
słowa! Widzisz, że nie od sie­
bie zależę!... Zaklinam cię, nie 
pytaj już o nic. «— » Tak ebeesz, 
niech będzie. « rzekł z ujmującą

uległością, » oddajmy się miłości 
licz rozumowań, a los niech z 
nami zrobi, co mu się podoba. 
Tylko mię nieopuszezaj Zofio, 
lio w samotności lękam się sa­
mego siebie. Twój Ludw iki mie­
wa napady ciężkiego smutku ; 
bądź zawsze między mną, a mo­
ją myślą; jak chorego w szpita­
lu doglądaj mą duszę; tobie leti 
obowiązek lak przystoi, lobie , 
której tylko skrzydeł potrzeba, 
abyś była aniołem. Przysla- 
jeszże na to , powiedz aniele? u 
—  » Dobrze, dobrze; na wszy­
stko przyslaję Ludwiku, tylko 
chciej być spokojnym i pogo­
dnego czoła. « — » O, któżby le­
go nicehcial ! przyrzekam c i , że 
w szystkich sil dołożę. « —  » l 
zbliży sz się do Korybuta, « bła­
gała nieśmiało, » o przybliż się, 
przybliż do niego Ludwiku, a—, 
» Spróbuję. « — » A twoja Zofia « 
zawołała w radosnćiii uniesieniu, 
» będzie modlić się, aby się na­
sze zamiary ziściły. «— Zorian 
przycisnął ją do serca, a skła­
dając na jej czole pocałunek 
zmieszany ze łzami: » Módl się 
i za mnie.! « zawołał.

( 1)A.I,SZ'V CIĄG NASTĄPI. )
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